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© Uważam, że mój brak zdecydo- 
wania, co do wyboru zawodu wynika z 
mojej niewiedzy. Mając wiele zainte- 
resowań, po prostu nie wiem, co wy- 
broć.. Interesuję się architekturą i ma- 
larstwem, filmem, sportem, muzyką, fo- 
tografiq. Lubię czytać książki historycz- 
ne. Czasem układam wiersze i dodaję 
do nich melodię. Poza tym bardzo lubię 
geometrię i rysunki, a zwłaszcza rysu- 
nek techniczny. Często myślałam o za- 
wodzie archeologa, ale wszyscy mi to 
odradzali. Poza tym zbieram znaczki, 
monety, fotosy i odznaki. Pomóżcie mi. 
Jaki zawód mam wybrać? 


muzyką, a 
stwem. 


ly kłopot, 


e Nouka w 


Uczennica klasy ósmej z Oławy 


© Jestem uczennicą ósmej klasy, u- 
czę się nie najgorzej, ale jeszcze nie 
wiem, jaką szkołę wybiorę. Chciałabym 
czuć się potrzebna innym ludziom, mo- 
że więc zostać pielęgniarką? Jestem 
jednak dość popędliwa i nie bardzo 
wiem, czy do takiej pracy nadaję się?... 


© Za kilka 


zawód, 
Anka z Bartoszyc 


Przed decyzją — kim zostać, jaką szkołę wybrać, stoi wielu piętnastołatków. 


O tych ważnych sprawach piszemy dziś na stronie drugiej. 


zdjęcie CAF-Makarewicz 


e Już od najmłodszych lat interesu- 
ję się gorąco filmem, tańcem, teatrem, 
przede wszystkim 
Chciałabym bardzo pójść do 
wyższej szkoły teatralnej, ale w tym ca- 
że nauka nie idzie mi do- 
brze. A ja tak marzę o tej pracy, że 
czasami aż czuję się chora... 

$. S. z Opola 


szkole podstawowej 
przychodziła mi dość łatwo. Teraz je- 
stem w liceum ogólnokształcącym i mi- 
mo ze uczę się w domu pięć i więcej 
godzin dziennie, mam poważne kłopo- 
ty. Chyba przeceniłam swoje możliwo- 
ści — czuję, że nie sprostam dalszym 
wymaganiom tego typu szkoły. 

Alicja z Wrocławia 


stanę przed 
trudnym wyborem szkoły. Chciałabym z 


miesięcy 


przyjemnością przychodzić 
odczuwać z niej satysfakcję. Moim ma- 
rzeniem jest praca bibliotekarki. 
że trzeba się dużo uczyć, by zdobyć ten 


Teresa z Włodawy 
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aktor= 


do pracy, 


Wiem, 


| MŁODZIEŻOWA SŁUŻBA RUCHU 


"2 „LIZAKIEM” 
W. DŁONI 


aż Można ich spotkać przy przejściach dla pieszych w pobliżu 
szkól. Zatrzymują samochody milicyjnym „lizakiem* z napisem 
MSR. Droga wolna, dzieci mogą przejść bezpiecznie. 

Ważnym zadaniem harcerzy z drużyn Młodzieżowej Służby Ru- 
chu jest również propagowanie wśród swoich kolegów i koleżanek 
zasad ruchu drogowego. 

W całym kraju działają 1862 drużyny MSR. Najwięcej w woje- 
wództwie bydgoskim — 335, wrocławskim — 183 i katowickim — 155. 
Opiekunami drużyn MSR a często i drużynowymi są funkcjonariu- 
sze Milicji Obywatelskiej. 

_ Specjalność MS$R przyjmują i zuchy, i harcerze ze szkól pocdsta- 
owych, i członkowie drużyn Harcerskiej Służby Polsce Socjoli- 
_ stycznej. Zuchy zdobywają sprawność „Milicjanta” i „Kierowcy” 
raz odznakę „Mistrz na kole'* uprawniającą do poruszania się 
erami na terenie osiedli. Harcerze mają możliwość zdobycia 
d Rowerowej, biorą udział w zawodach rowerowych i motoro- 
wi zerowych, w rajdach i wycieczkach kolarskich. Prowadzą  przy- 
mini-warsztaty obsługi technicznej rowerów i motorowe- 
y tak interesującej 'dzialalności drużyn ze specjalnością 
SR jest w naszym kraju ciągle zbyt mało, chociaż ich praca o- 
Pr tego, że atrakcyjna jest bardzo potrzebna. 

SA może Wasza drużyna miałaby na to ochotę?! (ds) 
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Maszyny i urządzenia pod lupą naukowców 


KŁUDZIENKO  K/BŁONIA. 
Jest tu 150-hektarowe gospo- 


darstwo doświadczalne — 
oddział Instytutu  Budownic- 
twa, Mechanizacji i Elektry- 
fikacji Rolnictwa. W  Instytu- 
cie poddaje się badaniom 
wszystkie maszyny rolnicze 
wyprodukowane przez nasz 
przemysł, zanim przejdą do 
seryjnej produkcji oraz ma- 


szyny zagraniczne przed ich 


importem (zakupem dla kra- 
ju). Powstają tu również pro- 
totypy (pierwowzory) maszyn 
przystosowanych do pracy na 
małych poletkach  doświad- 
czalnych w stacjach hodowli 
roślin, np. ciągniki, maszyny 
do uprawiania gleby, a osta- 
tnio — znakomity mikrokom- 
bajn do zbioru ziarna. W 
Centralnym Ośrodku Dosko- 
nalenia Kadr Mechanizacji 


Rolnictwa szkolą się kierow- 
nicy PGR-ów, mechanizatorzy 
rolnictwa, nauczyciele  tech- 
ników rolniczych oraz praco- 
wnicy biur projektowych bu- 
downictwa rolniczego. Dzia- 
łalność tej na wskroś nowo- 
czesnej placówki naukowej i 
doświadczalnej ma już teraz 
wielki wpływ na wzrost pro- 


dukcji rolnej w całym kraju. 


(bis) f 


JERZY 
NALEPKA 
mistrzem 
gitary 
klasycznej 


JUGOSŁAWIA (PAP). Dzie- 
sięć dni trwał tegoroczny IV 
Międzynarodowy Konkurs 
Młodych Talentów  Muzycz- 
nych w Belgradzie. Wzięło w 
nim udział 69 muzyków z 15 
państw. W konkursie gry na 
gitarze klasycznej drugą na- 
grodę Radia i Telewizji Jugo- 
sławii xdobył Jerzy Nalepka 
— student czwartego roku 


„ Wyższej Szkoły Muzycznej w 


Łodzi. Laureat wystąpił na u- 
roczystym koncercie w  Stu- 
denckim Centrum  Kultura- 
Inym w Belgradzie. (bis) 


Zupa w proszku » Błyskawiczne 


obiady « Koncentraty 


DLA SZKÓŁ I 


ZIELONA GORA. Pro- 
dukcja żywności w Polsce 
to również coraz bardziej 
poszukiwane i coraz licz- 
niej wytwarzane koncen- 
traty, czyli żywność z to- 
rebek i puszek. 


Jeszcze 7 lat temu sprze- 
dano ich za 2 mld zł. W 
tym roku — już za 5 mld 
zł, w przyszłym roku Zjed- 
noczenie Koncentratów 
Spożywczych zamierza 
sprzedać wyroby cukierni- 
cze, zupy, sosy itp. za 6 
mld zł, a w r. 1980 plan 
przewiduje dla rynku spo- 
żywczego towary za 11 mi- 
liardów zł. 


INTERNATÓW 


W najbliższym czasie 
wzrośnie ilość rosołów i 
zup błyskawicznych, posił- 
ków jednodaniowych I go- 
towych drugich dań. Bę- 
dzie więcej konserw wa- 
rzywno-mięsnych i spec- 
jalnych posiłków dla ludzi 
ciężko pracujących. Zjed- 
noczenie Koncentratów 
Spożywczych będzie zao- 
patrywało również szkoły 
i internaty, dążąc do tego, 
aby podawane tam posiłki 


miały właściwą recepturę. 
(bis) 
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TEE YTY EA 


Q rodzinie pisało się już wiele. W 
ankietach prowadzonych przez „ŚM 
były głosy wiary w szczęście rodzinne 
i ukazujące swe domy w świetle nega- 
tywnym. Ale rzadko kto dawal recep- 
ty. A to dlatego, że — moim zdaniem — 
nie ma regułki, według której ludzie 
mogliby postępować w swoim własnym 
domu, choć wszyscy są zgodni, że og£- 
nisko domowe tworzy miłość: rodziców 
do dzieci i — na odwrót. 


Na ten m.in. temat postanowiłam 
porozmawiać z koleżanką. Znamy się 
dobrze, często rozmawiamy o sprawach 
ważnych, więc powinna być to rozmo- 
wa Szczera, 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


ZIELONA GÓRA (PAP). Zespół Szkół 
Mechanicznych w Zielonej Górze nosi 
imię Janusza Korczaka. 17.%. br. mło- 
dzież tych szkół zainaugurowała „Kor- 
czokowskie Dni Kultury”. Pod pomni- 
kiem patrona zespołu złożono wiązanki 
kwiatów. Uczniowie przygotowali sesję 
popularno-naukową poświęconą Janu- 
szowi Korczakowi, przegląd filmów o- 


partych na książkach znakomitego pe- 
dagoga oraz wystawy. (bis) 


Dziś przedstawiamy: 


Od póltora miesiąca Wlochy 
są bez rządu. Ostotni, kierowany 
przez Mariano Rumora, upadł po 
pólrocznej działalności. Jakie 
były tego przyczyny? Przede 
wszystkim fatalny stan gospodar- 
ki, grożby neofaszystowskiego 
zamachu stanu, atmosfera terro- 
ru stwarrana prrer 1amachy 
bombowe itd. Był to już 38 rząd 
od 1945 roku. 


„Cud gospodarczy”, bo tak 
Włosi określili szybki w latach 
sześćdziesiątych rozwój kraju, 
chociaż dotyczył w zasadzie cię- 
ści pólnocnej, należy już do 
przeszłości. Wzrasta liczba straj- 
ków spowodowanych inflacją i 
bezrobociem. Tylko FIAT — 
imniejszył produkcję o 200 000 
samochodów, co spowoduje ber- 
robocie 60000 robotników. 


Seria zamachów bombowych 
1apoczqtkowanych w 1969 r. trwa. 
Winnych szukano wśród lewi- 
cowych działaczy. Natomiast 
odkrycie wielkiego arsenału bro- 
ni u prawicowego polityka oce- 


WŁOGHY 


niono jako przykład... kolekcjo- 
* nerstwa. Prowadzone jest śledz- 
two w sprawie faszystowskiego 
zamachu bombowego na  po- 
ciqg ekspresowy „ltalicus”  do- 
konanego w sierpniu, w wyniku 
którego zginęło 12 osób a 46 
zostało rannych. Fakty te potę- 
gują niepokój społeczny. 


Drogę wyjścia z kryzysu wska- 
1ują komuniści. Ta druga co do 
wielkości partia polityczna we 
Włoszech i największa partia 
komunistyczna w Europie Zach. 
prezentuje konkretny program re- 
form, które naprawiłyby trudną 
sytuację. Ale oferta udziału ko- 
munistów w rządach, zgłoszona 
jesienią ubiegłego roku przez 
sekretarza generalnego WIPK, 
Enrico Berlinguera, jak dotąd 
pozostała bez wyrażnej odpowie- 
dzi. 

Pracująca część ludności wlo- 
skiej utrzymuje się z pracy w 
przemyśle (ponad 43 proc.), sku- 

ionego głównie na północy kra- 
lu. Rolnictwo w tej części kraju 
cechuje wysoki stopień zmecha- 
nizowania, podczas, gdy na po- 
łudniu stosowane sq metody bar- 
dziej tradycyjne. 


Głową Republiki Włoskiej jest 
prezydent Giovani Leone,  wy- 
bierany na 7 lat. Najwyższym or- 
ganem władzy ustawodawczej jest 
2-izbowy parlament o 6-letniej 
kadencji. Rząd odpowiedzialny 
przed parlamentem, powoływany 
jest przez prezydenta. (bz) 


Obszar: 301218 km kw.; lud- 
ność: 54 888. 


Stolica: Rzym; jednostka mo- 
netarna: 1 lir = 100 centisimi. 
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Każdy z Was, piętnastolatków, ósmoklasistów stawia sobie pytanie: 
kim chciałbym być? Niektórzy już zdecydowali jakq pracę chcieliby 
wykonywać, inni jeszcze nie wiedzą. aeżkeyj się. A czas nagli. R 

Niezdecydowanym i niepewnym chce pomóc L 
tej stronicy znajdziecie trochę intormacji, które - mamy nadzieją = | w 
przydadzą się Wam. Dalszych wiadomości szukajcie w następnych | 
numerach pod hasłem: 


e W tym roku szkolnym 
tak jak i w ubiegłym, nie 
będzie egzaminów do szkół 
ponadpodstawowych. Obo- 
wiązuje świadectwo z kla- 
sy siódmej oraz wykaz 
ocen za pierwsze półrocze 
klasy ósmej. 

e Jeżeli w wybranym 
liceum lub technikum bę- 
dzie nadmiar kandydatów, 
komisja kwalifikacyjna 


KONKURS 
ŚWIADECTW 


przeprowadzi rozmowy z 
ubiegającymi się o przyję- 
cie i zaproponuje skierowa- 
nie do innej szkoły, ewen- 
tualnie zarządzi spraw- 
dzian lub test z przedmio- 
tów kierunkowych. Szanse 
mają najlepsi. 

© Uczeń, który ma osią- 
gnięcia w kole zaintereso- 
wań, w domu kultury czy 
innej placówce tzw. wy- 
chowania  ,pozaszkolnego, 
może ubiegać się o wyda- 
nie mu zaświadczenia — 
opinii, jeśli jego praca ma 
związek z wybranym kie- 
runkiem nauki. 

© Komisje kwalifikacyj- 
ne, działające przy szko- 
łach — technikach, liceach 
ogólnokształcących,  zasad- 
niczych szkołach zawodo- 
wych i liceach zawodowych 
— będą uwzględniać za- 
lecenia poradni wychowaw- 
czo-zawodowych dotyczące 
uczniów, których sytuacja 
(np. stan zdrowia) wymaga 
szczególnego potraktowania. 


MARZENIA 1 RZECZYWISTOŚĆ 


Odpowiedź na pytanie, 
skąd bierze się zdumiewający 
pęd do zawodu aktorskiego 
jest łatwa. Jest to zawód 
efektowny. Jednak dziewczę- 
ta (bo głównie od nich otrzy- 
mujemy stosy listów na ten 
temat) — nie zdają sobie 
sprawy, jak ogromnie _ jest 
trudny i jak wszechstronnych 
wymaga talentów, i wiedzy. 
Nie tylko „ładnego” wyglą- 
du i argumentu: „już w 
przedszkolu pięknie  recyto- 
wałam wiersze”. 


Po arcytrudnym egzaminie 
wstępnym do wyższej szkoły 
teatralnej (istnieją w  War- 
szawie, Krakowie, Łodzi), zo- 
stają przyjęci naprawdę naj- 
zdolniejsi aktorstko maturzy- 
ści. Bo ilu aktorów potrzeba? 
Czy pomyślałyście o tym, 
dziewczyny? A i spośród tych, 
którzy osiągną cel — zdobędą 
dyplom — nieliczni tylko zdo- 


)e:4U0 


u 


niezadowoleni 

ze awojego zawodu, nie 
odczuwający satysfakcji 
pracy, Jaką wykonują, 
prawie zawsze aą niezadowo 
także z życia. Podjącie 
właściwej decyzji wybór 
dalszego klerunku nauki ma 
zatem znaczenie apoleczne, O 
tym, Jak do tej ważnej decy 
zji przygotować się, mówi - 
apecjalnie dla nanzych czy» 
telników = doświadczony 
psycholog, dyrektor Okręgo 
wej Poradni Wychowawcza 
Zawodowej w Łodzi, mer 
MARIA WOYCZYŃSKA. Od 
dajemy jej alos 


wiat Młodych”. Na 


(0 


Niełatwo mówić, kledy ma 
się lat 156, o ukaztaliowanych 
zalnteresowaniach I uzdolnie 
niach. Określilabym to raczej 


JNUKI 
NIK 


Opracowała 
A. GRZYBOWIECKA 


jako zaciekawieni« 
Większość chlopców, na przy 
klad, od malego pasjonujc 
technika, motoryzacja. Za 
ciokawienie tymi dziedzina- 


mi u dziewcząt jest spotyka- 
ne rzadziej 

Dlaczego? Człowiek nie ro- 
dzi się przecieź z powołaniem 
(aczkolwie ak potocznie się 


mawia: „le z 2 powoła- 
nia"), ale mali chłopcy o- 
trzymują do zabawy samo- 


chodziki i inne zabawki me- 
chaniczne, dziewczynki zaś 
dostają lalki, kuchenki. Jest 
więc zrozumiałe, że chłopak, 
który od dziecka ma stycz- 
ność z techniką i majsterku- 


bywają sławę, która tak prze- je, chętnie wybiera zawód 


le / NU peł » 
1944 "GZZOWAIEK 


MIEJSCE W ŻYCIU 


cież Was pociąga. 

Zamiar zostania dziennika- 
rzem, archeologiem czy pra- 
cownikiem handlu zagranicz- 
nego wypływa z marzeń o 
wspaniałych podróżach, zwie- 
dzaniu Paryża, Nowego Jor- 
ku, Bombaju, egzotycznych 
miejsc. Lecz tylko niektórzy 
dziennikarze i archeolodzy (a 
także nie potrzeba ich wie- 
lu) mogą mieć taką szansę... 


Jak mówi przysłowie 
„Szczęście to spotkanie cze- 
goś dobrze przygotowanego 
z pomyślnym zbiegiem okoli- 
czności”. Dajemy to pod roz- 
wagę wszystkich piętnostola- 
tków, którzy nie mając spre- 
cyzowanych zainteresowań 
kierują się modą, nie patrzą 
realnie na swoje możliwości, 
nie konfrontują ich z zapo- 
trzebowaniem na konkretne, 
potrzebne krajowi zawody. 


WYPOŻYCZ Z BIBLIOTEKI — PRZECZYTAJ 


T. Łaciak — „Zostanę górni- 
kiem; R. Zieliński — „Zostanę 
mechanikiem”;  Weifeld — 
„Zostanę pracownikiem tele- 
komunikacj R. Zieliński — 
„Zostanę hutnikiem”; J. Ko- 
narska — „Zostanę pracowni- 
kiem służby zdrowia” ; W. Szol- 
ginia — „Domy z fabryki"; T. 
Pszczołkowski — „Radio mówi, 
gra i śpiewa”; oraz „Czaro- 
dziejskie okno''; A, Morks 


— „Człowiek mierzy ziemię”; 
J. Stobiński — „Same kwasy”; 
W. Namryt i S. Winnicki — „Ta- 
jemnica czarnego aparatu''; 
R. Sobiesiak — „Znaleziono 
żólty skarb”; A. Dorochow — 
„Karly i olbrzymy”; J. Bierz- 
wińska — „Nim wybiorę za- 
wód”; A. Kornacka — „Zdąsz 
maturę i co dalej?” Praca 
zbiorowa wydana przez „Ksiq- 
żkę i Wiedzę” pt. „Twój za- 
wód — twoja przyszłość”. 


techniczny, gdyż szybciej so- 
bie w nim poradzi. Jest jed- 
nak pewne, i praktyka to wy- 
kazuje, że dziewczyna będzie 
zdecydowanie lepsza, jeśli 
chodzi o pracę wymagającą 
cierpliwości i dużej koncen- 
tracji uwagi. Może więc rów- 
nież podjąć naukę w szko- 
le o kierunku technicznym i 
pracować potem przy monta- 
żu lamp kineskopowych, kon- 
troli aparatów elektrycznych, 
w przemyśle optycznym i 
wielu innych gałęziach prze- 
mysłu. Nie tylko więc w tra- 
dycyjnie kobiecych zawo- 
dach, jak gastronomia, kra- 
wiectwo czy włókiennictwo. 

Inna sprawa, że ci sami 
chłopcy, którzy pasjonują się 
motoryzacją i widzą swą 
przyszłość za kierownicą, z 
pewnością zaciekawiliby się 


funkcjonowaniem tokarki, 
gdyby ją mogli zobaczyć... 
Uznaliby, że zawód tokarza 


jest znacznie ciekawszy niż 
wymarzony zawód kierowcy 
Wybór odpowiedniego zawo- 
du wymaga bowiem pewnej 
ilości wiedzy, trafnej oceny 
swoich umiejętności i możli- 
wości. Słowem tego, co nazy- 
wamy dojrząłością. 
Tymczasem młodzież szyb- 
ciej dziś dorasta pod wzglę- 
dem fizycznym, ale nie zaw- 
sze idzie to w parze z doj- 
rzałością w ocenie własnych 
aspiracji i możliwości. Spra- 
wia to i rosnący w kraju do- 
brobyt, i rodzice, którzy u- 
walniając swoje dzieci od o- 
bowiązków, starają się stwo- 
rzyć im  „różowe* życie; 
dzieje się tak zwłaszcza w 
mieście. Oto najbłahszy przy- 
kład: upragniony piesek po 
pół roku przestaje bawić na- 
stolatka i staje się dla niego 
ciężarem, a codzienny  obo- 
wiązek opiekowania się nim 
spada na zapracowaną mat- 
kę. Ale szkoły, która prze- 
stanie bawić tego samego na- 


c 


stolatka 
czulsza 
czy! 
Umiejętność 
możliwości to 
mość 


matka — nawęt naj 
za niego nie ukoń 
oceny awot: 
także znają 
swojego Usposobi, 
nia. Jeśli ktoś jest nieci. 
pliwy, opryskiiwy nie powi 
nien myśleć o pracy w sluż 
ble zdrowia, nie może być 
pielęgniarką, nauczycielem 
wychowawcą w przedszkolu 
Jeżeli ktoś lubi przebywąć 
aam, lub w niewielkim 
ludzi I na dodatek jest fr 
matyczny, niedobrze postąc 
wybierając zawód 
maga ustawiczn 
z ludźmi, jak za 
dawcy czy kelnera. Zaś czł 
wiek żywy | towarzyski ź 
się będzie czuł w zawodz 


leśnika, czy w ciszy 


torium 
Slyszę często w nasz 
radni Jakbym 
bym się uczyl 
Trzeba zdać 
ma się ową la 
czenia ry 
wymaganiom A 
kandydata, na przykład, 4 
liceum )Inoksztal 
Czy nie 
sokich 
traktować ow 
chciał"?! Ale cz 
ro brak silńej w 
nia się już teraz 
szych wym niach 
podstawowe 
Ogromn 
przy podej 
wyborze da 
i zawodu 
wia. Wa 


tonizm, brak nia 
ocznego), płask pr 
byta choroba umatycz. 
cukrzyca, choroby skóry, za- 
burzenia układu krążenia 
inne — wykluczają możliw 
pracy w zawod > 
cyduje o tym badan kar 
skie. 


Bardzo ważna jest orien- 
tacja ósmoklasistów w sytua 
cji gospodarczej rejonu. k 
jakie zawody maj. 


dzieży jest 
dania do poradn 
czo-zawodow: 
wszyscy o 

- znajduj 
e dla 


responde 
czas par 


stan swojego 
sytuację ma ą v 
(bo zdobyć fach można po za- 
sadniczej szkole zawodowej, 
albo po technikum, czy po 
wyższych studiach), p 
mioty, które najbardz 
teresują. Trzeba prz 
też swoje usposo 
ocznie jest jednak ogrc 
trudno, nawet bardzo 
wiadczonemu _psycholo. 
radzić w tak ważnej ż 
sprawie, jaką jest wybór naj- 
właściwszego zawodu — przy- 
szłego miejsca w życiu. 


ie 
4 


Nasza wizyta w Iranie 


POLSKA, IRAN. Na zaproszenie pre- 
miera Cesarstwa Iranu, Amira Abbasa 
Hoveydy, udał się do Iranu z wizytą o- 
ficjalną Prezes Rady Ministrów PRL, 
Piotr Jaroszewicz. 

Premierowi Jaroszewiczowi towarzyszy 
grupa specjalistów, .którzy przepro- 
wadzą szereg rozmów: gąspodarczych. 


Reportaż z Iranu naszego specjalne- 
go wysłonnika znajdziecie w numerze 
104 „Świata Młodych" z 28 listopada br. 


Koniec izolacji Kuby? 


EKWADOR. W stolicy Ekwadoru Qui 
to odbyła się konferencja Organizacji 
Państw Amerykańskich. Na spotkaniu 
tym rozpatrywano m. in. kwestię znie- 
sienia blokady Kuby. Szef delegacji 
wenezuelskiej, Efrain Schacht  Ariste- 
guieta oświadczył, że proces odpręże- 


nia na świecie i zwycięstwo zasady po- 
kojowego wspólistnienia krajów o róż- 
nych systemach społecznych wskazują 


SŁDĘ 


na konieczność ustanowienia nowych 
stosunków między krajami Ameryki Ła- 
cińskiej. 

Proponowana rezolucja pozostawia 


sprawę nawiązania stosunków dyploma- 
tycznych z Kubą poszczególnym człon- 
kom OPA oraz opowiada się za tym, 
żeby nie ingerować w sprawy wewnętrz- p 
ne państw łacińskich. 

Bliżej o Organizacji Państw Ameny- 
kańskich pisaliśmy w numerze 99, trzy 


dni temu. na podstowowe artykuły, 


Polityka zaciskania pasa Pot" ortykulów 

IZRAEL. Rosnące wydatki zbrojenio- 
we ;niekorzystnie odbijają się na sytua- 
cji ekonomicznej tego kraju. Premier 


Rabin ogłosił więc niedawno przed ka- wielkie niezadowolenie 


ANF> 


meromi telewizji blisko 43-proc. dewa- 
luację waluty, znaczną podwyżkę cen 


luksusowych 
zmniejszenie budżetu państwa. 
wiedział też, że nie są to ostatnie po- 
sunięcia rządu w tej sprawie. 


Jednak już tylko te decyzje wywołały 
ludności. W 


wielu miastach doszło do burzliwych 
demonstracji. Interweniowała policja. 
Wiele osób zostało rannych. W Tel Awi- 
wie demonstranci zdemolowali 36 skle- 
pów, supermarket, bonk oraz kilkana- 
ście samochodów. 


0 pokój w Wietnamie 


WIETNAM, WIELKA BRYTANIA. w 
połowie listopada rozpoczął się w Wiel- 
kiej Brytanii „Tydzień walki o pokój w 
Wietnamie”. Codziennie przez kilka naj- 
bliższych dni przedstawiciele organiza- 
cji społecznych i związków zawodowych 
będą oblegać ambasadę USA w Londy- 
nie, domagając się realizacji porozu- 
mienia paryskiego w sprawie Wietnamu 
Poludniowego: uwolnienia więźniów po- 
litycznych i uznania przez rząd USA 
Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Południowego. 


ograniczenie 
oraz 
Zapo- 


Z samego Wietnamu napływają zaś 
wiadomości o tym, że władze terenów 
wyzwolonych starają się zorganizować 
normalne życie ich mieszkańcom. Prze- 
jawem tego jest m. in. organizacja o- 
światy. 

Na przykład, na wyzwolonych  tere- 
nach prowincji Quang v Ngai, w nowo 
otwartych szkołach uczy się 10 tys. dzie- 
ci, czyli dwa razy więcej niż rok temu. 
Natomiast w wielu rejonach prowincji 
My Tho otwarto nawet internaty, w któ- 
rych mieszkają i kształcą się dzieci in- 
walidów i sieroty po poległych w walce 
z reżimem Thieu. 

Jak podaje Urząd Oświaty Ludowej 
prowincji Kantum, w 212 (na 315) okrę- 
gach wiejskich, kontrolowanych przez 
TRRRWP, zlikwidowano analfabetyzm 


wśród dorosłych mieszkańców. 
(wp) 


Do tego dnia przygotowują się rów Rewolucji I na Cmentarzu krótki objazd stollcy, Jadą złożyć Tomasz Mędriok opowiada: 


długo I starannie, Każdy z nich Piskariewskim, qdzie zblorowe pokłon I kwiaty na Grobie Nie 


zachow. swe Sci pew , , , gc ) 

achowa go w swej pamięci pew mońlły kryją setki tysięcy obroń znanego Żołnierza, potem na 
nie na całe życie. Przyrzeczenie ców LeninAradu I ofiar słynnej, ż ł 
pionierskie na Placu Czerwonym ponad dwuletniej hitlerowskiej  Wzsórza Leninowskie, aby z ich 


W sercu Moskwy, nie opodal mo: blokady, Podobnie w Innych ra 
numentalnego bloku Mauzoleum dzieckich miastach, bo każde 2 
Lenina, przed którym wije się nich ma swoje pomniki walki, 


© moryką zrozumieć trud- 


wysokości spojrzeć na panoramę no 


© Na każdym kroku kon- 


miasta. „Żeby zrozumieć Rosję 


długa kolejka cierpliwie oczeku= bohaterstwa I zwycięstwa irzeba zobaczyć Moskwę z WYs0 
jących na wejście. W cleniu Ścia I kości Worobiowych Wząórz trast 
£ ny Kremlowskiej, gdzie leżą pro- . napisał Antoni Czechow. Mie o 
chy najwybitniejszych działaczy GIGKSJ Moskwy znpamniętali sło © Bytom, lecz mam wraże 
partii I państwa radzieckiego, W Ale nie tylko podczas uroczy z Me: nie, żo lo sen 
pobliżu wyniosłej Wieży Spaskiej,  stości, świąt albo rocznic, odwle wa wielkiego pisarza, uznali ich 
której zegarowe kuranty płyną W  dzają te miejsca młodsi | starsi nłęboką prawdą I na Wząórzach ISALIŚMY JUŻ O TYM. Film „w 
PARES eter jako sygnał radla Moskwa Uczestniczą one nlejako w co zwanych dzialaj Leninowakimi p mtyni | w pustzery” tokupil o 
AZ KUNICKI W obliczu setek mieszkańców sto- dziennym życiu ISACA | Jeko | pobudowall nawet tzw. platformę WarkOŚski producent Chce go 
PISZE Z R licy, a zwłaszcza przyjezdnych, mieszkańców. To po prostu wy dol p rospowitechnioć na tarenie Śtonów 
którzy z reguły tu właśnie kleru- nika z powszechnego, niepisanego  "!797VA A Zjadnoczońych, poniewoł uwała, it jast 
ją swoje pierwsze kroki, A Mo- obyczaju. Takiego choćby jak ten, to clekowa opowieść o przyjaini dwoj 
skwa ma co dnia około miliona który mlałem okazję oglądać w Chodząc po Moskwie I Lenin ga driaci, przaływających agiotycine 
gości — ze wszystkich europej- Ogrodzie Aleksandrowskim, u ęradzie, ady przy sławnych 


skich i azjatyckich republik stóp wschodniej ściany Kremla 
Związku, z innych krajów. 


Kilkadziesiąt ust powtarza sło- 


pomnikach spotykałem zastępy 
Mieści się tam wzniesiony w pionierów, kiedy widziałem 
„iewczęt: chłopców składa ja 

czerwonym granicie Pomnik Nie- dziewczęta | chłopcó Ją 


, 4 cych tam kwiaty — bez świątecz 
wa przyrzeczenia. Do bieli mun- znanego Żołnierza Prosta, SUro- nej okazji, po prostu z osobistej 
durowych koszul dochodzi czer- wą płyta z płonącym wiecznie potrzeby serca — przypominały 


wień furażerek i chust. W rękach / zniczem tonie w kwiatach. Na ml się rozmowy, jakie prowadzi 


kolegów i zaciekawionych uro- kwadratowych postumentach wy- łem z turystami przybyłymi do 


> Ą | , 0 ż Zachod 
czystością SOCYSIÓW strzelają mi- ryto imiona miast-bohaterów : JA Polacy) aaa. tradycję, 
gawki aparatów fotograficznych. drugiej wojny światowej. Nie opo- _ szacunkiem | przywiązaniem da- 
W zwartym szyku zastęp nowych dal — obelisk ku czci rewolucjo- rzą pamiątki swej bohaterskiej 
pionierów opuszcza Plac Czerwo-  nistów. U bramy wejściowej do przeszłości, To się rzuca w oczy 
k i pozostaje w pamięci — mówili 
ny. ; x Ogrodu, skąd droga prowadzi mi, opowiadając wrażenia z pod 
Tak uroczyste przyjmowanie przed pomnik — tłoczno, trzeba róży po naszym kraju 
nowych członków do szeregów z ; pa 
organizacji, w miejscach pamięci poczekać na swą kolej. Nie cze- Te same wrażenia ja wywio Je oitozzN ZZ 
narodowej, w obliczu pomników kają jedynie nowożeńcy, oni ma- złem z mojej radzieckiej podróży; REZ Alrrki. 74 di okazji teżyser f 


historii i chwały, ma tutaj długą ją pierwszeństwo, przez nikogo widziałem, jak powszechnie i sil- mu Wladysław Ślesicki | Tomasz Mąd 
już, piękną i trwałą tradycję. W 


Do bieli mundurowych koszul 


H z oczekujących nie kwestionowa- nie pamięć o przeszłości splata riak, grający Stasia Tarkowskiego 
dochodzi czerwień furażerek i Moskwie — na Placu Czerwo- a R GB GZ def ; maz , p trzymali zaproszenie do USA 
chust. nym, w Leningradzie — na Polu  "< Bo tak się WAÓE moskwian się ze współczesnością, jak wią y h zaproś 
Marsowym, gdzie płonie wieczny przyjęło, że młodzi prosto z Pa-  czona jest w obraz dnia powszed- — Właściwie nie bardzo wiem ze 
ogień przed Mauzoleum Bohate-  łacu Ślubów ruszają na ogół Ww niego go TZW, opowiada lome ; 
wrocie. — raożeń jest bowie mala 


wśród nich sporo silny 
stkim muszę się przyznać 
lem w USA ponad dwa m 


EEEE O AOROPZCZOZ POZZO DZA OZ ZZ OP Z 


końca wielu rzeczy nie moglem 


RZECZYWISTOŚCIĄ DOGANIAĆ MARZENIA... | 52-222 


Niekiedy musi więc wys 
zdziwienie. A najśmieszniej 
że często sami Amerykanie nie 
się rozumieją 


U 
Waszych 
rówieśników 


Co roku tłumy turystow scią 
gają do małego miasteczka Vir- 
ginia City w stanie Nevada 
(USA), by obejrzeć tradycyjne 
wyścigi wózków zaprzężonych w 
strusie. Jeźdźcy najczęściej bar- 
dzo młodzi wiekiem kierują 
swymi rumakami przy pomocy 
zwykłych ryżowych miotełek. Od 


TELEWIZJA WYROCZNIĄ 


— Zapewne rdobyleś w Stanach 
Zjednoczonych wiele interesujących 
spostrzeżeń... 

— Tok. Przesiedziałem. 


z 
pewnego czasu tor wyścigowy o0- Amerykanami wiele dz e- 
tacza ogrodzenie. Zbudowano je wizorem. Bylem świadkiem o 
po wa kaz pewien zawodnik litycznych wystąpień. Zdor że 
nie potrafiąc zatrzymać swego d wczedniei s = 
strusia, pomknął daleko w po- REC bepzrrydony > 


bliską pustynię i potrzebował aż ludzie aa ulicach Poaea 

3 dni, by powrócić do Virginia z z polityków, jak w rozmowach wyciągał 

City. ; A ż z jego życiorysu coraz to nowe, niezbyt 
ż dla niego orzystne szczegóły, a potem 

przed tel wizorem, klimat nagle się 

zmieniał. Panie chlipały w chusteczkę, 

ponowie nerwowo drapali się po gło- 


Zaczęło się wszystko 16 lat temu. Wielka Russa jest ma- 
łym miasteczkiem w okręgu nowogrodzkim (ZSRR), daleko wie, żałując ostrych słów, które wypo- 
od morza. — Nuda była u nas straszna — mówi Michaił Bo- wiedzieli wcześniej. Bo polityk ich 
rowcow, dziś mechanik. — Postanowiliśmy założyć klub ma- wzruszył, był sugestywny, mówił jakby 
rynarzy. Początkowo przyjmowaliśmy wszystkich chętnych. do każdego z osobna, zas Amerykanie 
Obecnie, aby być przyjętym trzeba mieć piątki i czwórki. są sentymentolni. | następnego dnia nie 

W klubie działa 400 marynarzy w wieku od 12 do 16 lat. słyszałem już złego słowa o nim 
Grupie 52 dziewcząt przewodzi trzynastoletnia _ Natasza 
Świetlakowa. W zimę uczą się budowy silników, teorii nawi- 
gacji, a w lecie organizują rejsy. W tym roku 35-osobowa 
załoga dopłynęła rzekami i jeziorami aż do Leningradu. Po 
drodze odwiedzali obozy pionierskie, biorąc udzial w zawo- 
dach sportowych, ogniskach. Najbardziej 1 tego rejsu wspo- 
minają sztorm, w czasie którego prreszli chrzest bojowy, 
stając się prawdziwymi wilkami morskimi. (bz) 


Astronomowie - amatorzy, uczniowie 
szkoły im. Pestalozziego w  Redewisch 
(NRD), wyprzedzając inne obserwatoria 
jako pierwsi sfotografowali w 1957 r. Sput- 
nika-l, gdy przelatywał nad Europą. Od 
tego momentu to szkolne obserwatorium 
stało się sławne. Uczniowie prowadzą sy- Byłem kiedyś w sklepie, gdzie sprze- 
stematyczne obserwacje nieba i,słońca, po- A dawczyni zachęcała klientkę do kupie- 
sługując się coraz  nowocześniejszym c nia jakiegoś nowego kremu. Klientka 
sprzętem. Niedawno otrzymali nowy tele- > * długo siĘ opierała, grymasiła, chciała 
skop, którego zazdrości im wielu obserwa- coś tańszego. W pewnym momencie 
lorów zawodowych spojrzała jednak w telewizor, znajdują- 
cy się obok. Traf chciał, że pojawiła się 
tom reklama owego zachwalanego 
przez ekspedientkę kremu: „Idealny, 
odświeża cerę, zrobiony z korzenia żeń- 
szeń itd.". | wtedy słuchająca tego ko- 
bieta bez namysłu wyjęła torebkę i — 
nie mówiąc już ani słowa — kupiła za- 
chwalany towar. Amerykanie tak się bo- 
wiem przyzwyczaili do reklamy, ie nie 
potrafią się jej oprzeć. 

Nie potrafią się też oprzeć telewizji, 
stale zapędzeni, w ciągłej pogoni za 
dolarem, nie mają zbyt wiele czasu na 
czytanie gazet. Nie mają też czasu na 
myślenie, na własny sąd i opinię. Wie- 
dzą o tym handlowcy i politycy. I jed- 
ni i drudzy wykorzystują to więc ponad 
miarę. 


| tak jest prawie we wszystkich spra- 
wach. Oni są bardzo podatni na suge- 
stię. W życiu prywatnym potrafią się 
kłócić do upadłego, lecz gdy tylko w 
tej sprawie zabierze głos telewizja, na- 
tychmiast się godzą. 


RODZINA PO AMERYKAŃSKU 

W mieście Galati (Rumunia) istnieje 
Dom Pionierów. Jednym z wielu kólek = Będąc za Oceanem, poznałem 
zainteresowań jest kółko budowniczych wiele „amerykańskich rodzin.  Jed- 
pojazdów unoszących się dzięki podusz- Po pilzneńskim parku kultury (Czechosłowacja) na 3 km NA Zaz, czesólnie Gobrze. Czę: 
ce powietrznej, czyli trw. poduszkow- trasie jeżdzi mini-pociqg składający się x trzech wagonów. s otozmasjciemenajtenaiemoSzdmojrni 


W Książu na Dolnym Śląsku zor- 
ganizowano szkólkę jeżdziecką dla 
dzieci. W każdą sobotę i niedzielę 
kon: dosiada 400 najmłodszych 
adeptów tego trudnego i pięknego 
sportu. Zdjęcie CAF 


ców. Pierwszy pojazd o mocy 5 KM zo- 
stał zbudowany przez pionierów w 1969 
roku. Trzy lata potem młodzi zapaleń- 
cy zakończyli pracę nad nowym typem 
poduszkowca — 020 Experimental o zna- 
cznie większej mocy (220 KM). 


Rzecz w tym, że całą obsługę tego pociągu stanowią dzie- 
ci, które pod okiem doświadczonych kolejarzy pelnią fun- 
kcję maszynistów, konduktorów i rawiadowców stacji. Prze- 
żywając swoją wielką przygodę poznają tajemnice tego in- 
teresującego zawodu. 


rówieśnikami, których spotykałem na 
ulicy lub w młodzieżowych klubach. 
Dziwili się, gdy opowiadałem im o na- 


CIĄG DALSZY NA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


szych domach, o panujących w Polsce 
obyczajach rodzinnych. Słuchali tego z 
otwartymi szeroko ustami... 

Bo młodzi Amerykanie często pozba- 
wieni się od najmłodszych lat rodzi- 
cielskiego ciepła. Rodzice nie mają cza- 
su zajmować się nimi. Muszą zarabioć 
pieniądze. Dolar jest tam bowiem na- 
czelnym celem ich życia. Wiem, że nie 
mówię nic nowego, ale kiedy słyszałem 
o tym w kraju, nie bardzo wierzyłem. 
Dopiero tam, na miejscu, okazało się, 
że dolar jest jeszcze ważniejszy, niż 
można to sobie wyobrazić. 

Dziewczyna, którą poznałem, nazywa 
się Christine i wychowywana była przez 
niańkę od najmłodszych lat. Rodziców 
widywała w ciągu dnia tylko przez go- 

-  dzinę, kiedy tuż przed jej zaśnięciem 
zjawiali się w domu, by po całym nie- 
mal dniu pracy zasiąść do obiado-ko- 
lacji. Najczęściej podchodzili wtedy do 
łóżka i, poklepując dziecko po głów- 
ce, wtykali pod poduszkę dolara, albo 
dwa, jakby chcqc mu w ten sposób wy- 
nagrodzić brak czułości, na co po pro- 
stu nie starczało czasu. | dziecko od 
najmłodszych lat wzrastało w kulcie 


pieniądza, który zastępował rodziciel- 
ską miłoś: 
Ale dzieciństwo i młodość nie trwa- 
___ ją w Ameryce długo. Christine zaraz po 
3 ukończeniu piętnastego roku życia mu- 
siała iść do pracy. W większości ame- 
rykańskich rodzin jest to normalne. Co- 
raz większe dziecko wymaga coraz wię- 
cej pieniędzy, a wartość dolara z każ- 
dym rokiem spada, ceny zaś rosnq. Ro- 
a dzice muszą natomiost myśleć o swo- 
jej starości. Zaczynają więc coraz wię- 
cej dolarów odkładać do banku. Bo 
starość to — wiadomo — choroby, a tu 
za wszystko trzeba słono płacić. Dziec- 
ko staje się balastem. Niech zatem za- 
rabia na siebie. A jeśli chce się uczyć 
dalej, a w przyszłości, być może, stu- 
diować, to już tylko jego sprawa. Niech 
najpierw zarobi na to. 

Babcia, To słowo nie budzi tu takich 
ciepłych uczuć, jak u nas. Bo babcia to 
tylko matka matki; wnukami się nie 
. _ zajmuje, bo nie ma na to czasu, musi 
i przecież pracować, myśleć o przyszło- 
ści. Amerykańskie babcie sq bowiem 
dość młode. lch córki rodzą pierwsze 
jeci w osiemnastym roku życia, czę- 
sto jeszcze wcześniej. 

"Na rodzinne, dłuższe spotkania pozo- 
stają tylko weekendy. Ale Christine ma 
z o nich jak najgorsze zdanie. Mówi się 
 włedy najczęściej o interesach, a kiedy 
ma się już tego dość, to w ogóle nie 
ma o czym mówić, bo każdy żyje swo- 
_ im życiem. Więc ona w wolne dni rów- 
_ nież przebywa poza domem, żeby się 
lie zanudzić. 
_ I tak tkwi w błędnym kole. Chciałaby 
ię zbliżyć do rodziców, brak jej tego 
iskiego kontaktu, pragnie go, ale nie 
trafi się przełamać. Gapi się więc na 
ilmy, w których kwitnie bujne rodzinne 
je | roztkliwiając się... marzy! 


JAKIŚ PRZYJACIEL 


merykanie mają zwyczaj mó- 
sobie po imieniu 

ierwszego kontaktu. 

łem np. jak sześćdziesięciolatek, 
_ skrupułów, był „tykany” przez 
latka, na co się zresztą star- 
cale nie oburzał. 

z pierwszych dni pobytu w 


| 


MIKÓW — mała osada 
w powiecie bieszczadzkim. 
Na przydrożnej polance, 
powyżej wsi, ułożony rów- 
niutko duży stos drewna, 
Obok — drewniany bara- 
czek, miejsce zamieszkania 
węglarzy podczas wypału. 
Tu właśnie spotkałem Zby- 
szka Sztanka. 


Moja historia 


EST właściwie bardzo 
krótka — zaczął Zby- 


szek. — Mam dopiero 
4 lata i jeszcze wiele 
przede mną. Pochodzę z 


Warszawy, tam też miesz- 
ka moja rodzina. Po skoń- 
czeniu szkoły przez kilka 
lat pracowałem w jednej z 
warszawskich drukarni. I 
pewno pracowałbym dalej, 
gdyby nie przypadek. 


Wiosną 1971 roku zapro- 
sił mnie do siebie kolega, 
który już od dłuższego cza- 
su przebywał w Bieszcza- 
dach. Wziąłem więc urlop, 
zapowiadający się tym cie- 
kawiej, że w regionie zu- 
pełnie mi nieznanym. No, 
może troszkę z opowiadań 
książek i listów kolegi. 


To, co zastałem, przeszło 
wszelkie moje oczekiwania. 
Urzekły mnie te góry i ich 
atmosfera. Poczułem — się 
trochę jak traper z Dzi- 
kiego Zachodu. Znalazłem 
się nagle w świecie tak 
bardzo różnym od tego, w 
jakim tkwiłem dotychczas, 
że postanowiłem przedłużyć 
nieco urlop i... zostałem na 
zawsze! 


Na początku chwytałem 
się różnych prac. Byłem 
cieślą, monterem, elektry- 
kiem, malarzem — wszyst- 
kim po trochu i niczym. 
Zamieszkałem w schronisku 
na Komańczy, gdzie zosta- 
łem nawet zastępcą kierow- 
nika. Niestety, po pożarze 
budynku w marcu 1973 ro- 


ku znowu znalazłem się w 
tarapatach i... w ten 'spo- 
sób trafiłem do wypału. 


Tu było o wiele trudniej. 
Zmienił się tryb życia, Mie- 
szkałem w barakowozie w 
pobliżu paleniska. Myć 
trzeba się było w rzece, a 
przecież zaczynałem zimą. 
Ciągłe czuwanie, mało snu. 
To męczyło bardziej niż 
sama praca. Nic więc dziw- 
nego, że zdarzały się chwi- 
le zwątpienia. Ale ratował 
mnie zawsze  urzekający 
spokój Bieszczadów, to co 
mnie tu przywiodło — le- 
karstwo na skołatane ner- 
wy _ mieszczucha, gdzie 
wszystko jest takie proste: 
ty, las i nikt więcej. Sam 
sobie sterem, żeglarzem, o- 
krętem. A szefowie daleko 
w mieście. 


Moja praca 


nie jest zbyt ciężka, może 
tylko nieco brudna, ale do 
tego można się przyzwy- 
czaić. Nie, nie mieszkam 
stale tutaj, obok pieca. W 
tym baraczku znajduje się 
tylko jedna, malutka pry- 
cza — ot, tyle, ile trzeba 
dla dyżurującego „smolu- 
cha*, jak nas tu nazywają 


pieszczotliwie mieszkańcy. 
Piec trzeba bowiem stale 
nadzorować — od momen- 


tu rozpoczęcia wypału aż do 
całkowitego wygaśnięcia 
paleniska — bo w wypad- 
ku przedostania się do we- 
wnątrz powietrza, zamiast 
węgla drzewnego otrzyma- 
libyśmy jedynie kupkę po- 
piołu. A przecież drewno 
zużyte w ten sposób kosz- 
tuje. 


Jeden wypał 'trwa do 
dwóch tygodni. Pod wpły- 
wem dużej temperatury i 
zmiany objętości wypalone- 
go już drewna w stosie 
powstają szczeliny, czyli — 
jak my to nazywamy — 


piec się otwiera. Trzeba 
wtedy stale pilnować pale- 
niska, uzupełniając i u 
szczelniając szpary. Wyma 
ga to stałego chodzenia po 
powierzchni pieca. I z tym 
wiąże się 


Moja przygoda 


Na górę pieca wchodzi się 
po specjalnej desce ułożonej 
w poprzek paleniska. Duża 
temperatura _ powoduje, że 
piec znajduje się jakby w 
stałym ruchu. Stojąc na des- 
ce, wyraźnie czuje się, że 
pod stopami coś lekko wi- 
bruje. Oczywiście, doskonale 
wiemy co, toteż nikt ze star- 
szych węglarzy nie zwraca na 
to uwagi. Mnie jednak, mi- 
mo że również wiedziałem, 
bardzo to intrygowało. „A 
może by tak zajrzeć do któ- 
rejś szczeliny?” 


Żeby jednak dobrze zoba- 
czyć, trzeba było zejść z des- 
ki. Postawiłem więc nogę na 
krawędzi otworu i pochyliłem 


się nad nim. Wtem grunt 
usunął mi się spod nóg, po 
śliznąłem się | nagle zoba 
czyłem pod sobą zbliżającą 
się czerwoną gardziel pieca, 
poczulem ogień blisko twarzy 
i strach, który sparaliżował 
krzyk! 


Trwało to bardzo krótko, 
dosłownie mgnienie oka, ole 


nigdy nie zapomnę tego 
„ognistego” widoku i tego u- 
czucia strachu. Dosłownie 


milimetry dzieliły mnie od 
niechybnej śmierci w płomie 
niach. Szczęściem byłem po- 
chylony i siłą bezwładu prze- 
Jeciałem nad stosem, lądując 
na ziemi po drugiej jego 


stronie. 

Dość długo nie mogłem 
przyjść do siebie. Gdybym 
wtedy wpadl do środka z 


pewnością nie mógłbym dzi- 
siaj nic już opowiedzieć. Od 
tego czasu jestem o wiele 
ostrożniejszy i raz na zawsze 
przestałem się przyglądać 
procesom zachodzącym wew- 
nątrz pieca. 


Po skończeniu wypa 
przekazaniu węgla 
nostąpuje kilka dr : 
erynku. Wracamy wtedy wszy 


scy do hotelu znojd 


s na dole, we w; 


kam tam w jednym 


rozem 1 kolegą 


pieskam k 8 raw 


cierpliwie oczekują no mó 


powrót 


przyszłość 


Notowal 
MARIAN ORLUKOWSKI 


Zdjęcia: Kajetan Adomowsk 


Świat 1974*, oparty na poprzed- 


Od redakcji: Wypowiedź Lilki 


Pomimo że jesteś kolorową 
gazetą, piszę w sprawie szarej 
i przykrej, W naszej klasie pow- 
stał prawdziwy konflikt z wycho- 
wawczyniq. Pani cieszy się wśród 
nas wielkim autorytetem. Gdy 
rok temu objęła wychowawstwo, 
szaleliśmy z radości. Tylko kil- 
ku chłopców miało niezadowolo- 
ne miny. Nasza pani od razu 
zabrała się do kruszenia „mu- 
ru” między dziewczętami i chłop- 
cami. Zresztą wiele jeszcze in- 
nych spraw podczas jej „pa- 
nowania” rozwiązaliśmy. Ale 
przyszła wycieczka do Krakowa... 
Od początku nie zachowaliśmy 
się najlepiej — hałasy w nocy, 
rysowanie na skwerku, wulgarne 
odpowiedzi chłopców, Gdy wra- 
caliśmy do domu, pani powie- 
działa tylko: „Dziękuję wam* i 
popłakała się. Potem byliśmy na 
wykopkoch i powtórzyło się to 
a: Pani znów przez nas pła- 


„wtedy dział „Człowiek — "Kraj — 


nio zebranych pytaniach czytelni 
au hl ków, bylby jeszcze ciekawszy. 

ę W gazecie istnieje dział szkol- 
no-harcerski, czy można do nie- 
go nadsyłać własne propozycje 
reformy szkolnej? JERZY S. 


Andrzej Jodkowski (16 lat), 


GŁOS c ul. Szewska 7/6, 58-500 Jele* 
ZYTELNIKA | nia Góra, Interesuje się mu- 
zyką młodzieżową, motoryzacją. 


ę Ą a Zbiera fotosy zespołów muzycz- 
Bardzo lubię „Świat Młodych”. nych orar czasopisma NE 


Myślę, że spelnia on świetnie | ne, 
funkcję informatora nostolatków, 
którzy sq ciekawi przeróżnych 
rzeczy. Uważam jednak, że po- 
dawane przez Wos informacje 
polityczne nie powinny być, jak 
dotąd, tylko suchymi wiadomo- 
ściami. Mnie np. interesuje ONZ, | 
Chciałbym wiedzieć, co może 


UWAGA 
NA „OSTRY DYŻUR” 


| mnie nurtują te same  pro- 


Ra A i Lilkę z Brodnicy, 
zrobić ta organizacja w dziedzi- O AWATAR (c 
NE, RER czy istnieje jej przed- | goś mi brakuje w Waszym piś- 
O w wwie na , mie. Powinniście więcej pisać 
A ACR SG Po- , | © sprawach nastolatków, O roz- 
AA ię A ale na | woju i dojrzewaniu dziewcząt i 
pewno kożdy czytelnik mógłby , | chłopców, o objawach z tym 
zaproponować coś i a | związanych h 
| h 
KLARA 


| GB 


która bardzo surowo osądzila 
„Świat Młodych” poruszył opinię 
wielu czytelników. Niektórzy bor 
dro się rozgniewali, że w ogóle 
Lilka „ośmieliła się” skrytykować 
gaietę, większość uznała, że 
dziewczyna niesłusznie oceniła 
komiks „Abrakadabrę" i inne 
stałe rubryki = jak się okazuje — 
popularne zarówno wśród dzie” 
sięcio= jak i _ piętnastolatków. 
Wszystkim autorom koresponden- 
cji, w których zawarte sq opinie 
o naszej gazecie bardzo dzięku” 
jemy. Natomiast Klarze i innym 
pragniemy zwrócić uwagę na 
cykl artykułów noszących wspól- 
ny tytuł OSTRY DYŻUR. Zabie= 
rają w nich głos lekarze i psy” 
cholodzy — specjaliści o „dużym 
doświadczeniu, wypowiadając się 
także i na ważne problemy zwią” 
zane z wiekiem dojrzewania. Bę- 
dziemy się starali, Klaro, ażebyś 
znalazła odpowiedź na nurtujq= 
ce Cię wątpliwości. 

P.S. Dla „Smutnej marzyciel- 
ki” (88 numer „ŚM”) nadszedl 
list. Odezwij się! 


4-488 


y zostało zatrzymanych 
mili Okrodli w nocy 
kiosk „Ruchu”, Podobno nie 


Znam ich. Byliśmy razem 
no oborie harcerskim. sh 
koledry — weseli, iystowi, 
odwaini.. Hm, odwaini...fl 


w: w szkole duio ga- 
p zje Są temat. Trochę re 
1 oburzeniem, a 


z większym psem to... ona na 
wsielki wypodek przechodzi 
na drugą stronę ulicy. Cała 
szkoła z niej się śmieje, Z 
tych chłopaków nikt się nie 
śmieje. Niektórzy crują się 
nieco nieswojo, korzystoli — 
choć nieświadomie — z nie- 
których ich lupów. Terar to 
i ja wiem, skąd mieli papie- 
mMariboro”. Częstowoli 
no prawo i no lewo, 
tacy, co chętni brali. 
dła których największą 
frojdq w iyciu była duża 
dymu 


fEWIELU jest u nas 
N pisarzy, którzy  syste- 

matycznie tworzą | wy- 
dają książki dla dorosłych i 
dła młodzieży. Do nich nole- 
ty pan Stanisław Kowalewski, 
Gutow znony czytelnikom w 
wieku od lot dwunastu do stu 
Skąd się wzięło u niego ta 
potrzebo kontaktu z młodymi 
czytelnikomi i dloczego tak 


, przygód i marzeń 
nastolotkówł Odpowiedzi na 


Cay na umiejętności tych 


powrotów w dzieciństwo nie 
szczęście dorosłych?" 
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podziwia. Mołe dlatego, ie 
soma jest nudna | o tym do- 
brie wie, mołe dlatego, ie 
te nie o niej wszyscy dooko- 
la mówiątl... 


Ja nie wiem, co myśleć. Bo 
1 jednej strony sympatyczne 

lopoki, a x drugiej — po 
|Sn zlodzieje. Ciekowe, od 
iedy zajmowali 
dziejskim proce 
Jeszcze przed wakacjami, 
przed oborem, czy dopiero 
później?! Chciałabym  wie- 
dzieć, bo polubiłam ich wlaś- 
nie na obozie. Może to i nie 
ma wielkiego znaczenia, 
ale.. czulabym się jakoś spo- 
kojniej gdybym wiedziało, że 
wtedy to jeszcze nie, 


Mirek i Wiesiek byli bar- 
dro popularni w colej szkole. 
Nie ja jedna ich lubilam. 
Mieli masę dobrych kolegów 
i w klasach młodszych i w 
klasach starszych. Dlatego ta 
cała sprawa tak bardzo 
wsrystkich wzburzyla, To nie 
jest przyjemne, gdy nagle do- 
wiadujesr się, że  cilowiek, 
którego znasz, lubisz, cenisz 
jest... zły. 


To zresztą wcale nie jest 
takie proste, Cry dlatego że 
dwa cry trzy rary postąpili 
nie tak jak trzeba, to już się 
nie liczy to co bylo prred- 
temf Trudno jednak byloby 
usprawiedliwiać przestępstwo 
dlatego, te czlowiek, który 
je popełnil był sympatyczny. 
Co wtedy z tym samym prre- 
stępstwem popełnionym prrez 
człowieka mniej milego? Cry 
jest gorsze? Przestępstwo jest 
przestępstwem. Przykro mi. 


MAGDA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Zapytałam Ją! = Czy Istnieją rodzi- 
ny wzorowe? 


Moim zdaniem, nie! = odpowie- 
działa koleżnnka Uważam jednak, 
że rodzina, w której nie ma drobnych 
lub nawet większych różnie poglądów, 
Jest jakby „pusta* Bo to znaczy, że 
albo jej członkowie nie mają nic do 
powiedzenia, albo nle umieją mówić 
ze mObĄ., 

- Myślę, że chodzi cl o poważne roz- 


mowy na poważne tematy, a nie o kłó- 
tnie, 


O kłótnie też, ale nie o takie z bój. 
kami czy wyzwiskami. Chodzi o kłótnię 
twórczą, o żywą wymianę poglądów w 


Runosforze szacunku dla partnerów dy- 
ikusji 


A co sądzisz o rodzinach dobrze 
zorganizowanych, takich Jak twoja? 


Slowo „organizacja” jest za bar- 
dzo urzędowe | chyba nie pasuje do 
słowa „rodzina Kojarzy mi się z or- 
kanizacją czasu, z rygorem. Wszystko 


jest z góry wyliczone, wymierzone, po 


prostu suche: nikt nie może wykro- 
czyć z żelaznych ustalonych ściśle ram, 
zaplanowanych na kilka miesięcy na- 


przód. To strasznie monotonne, nudne. 
Natomiast wolę mówić o rodzinach 
wspólnie planujących rozkład swych 
obowiązków czy rozrywek, ale nigdy z 
góry. Przynajmniej nie wszystko, Jeśli 
np. ktoś wystąpi nagle z propozycją 
wyjścia do teatru lub wyjazdu na grzy- 
by, a mieliśmy jechać do parku, to za- 
stanawiamy się, co jest w danej chwili 
lepsze. Rodzice nie upierają się wtedy, 
że zaplanowany był park, więc tam 
musimy iść. Dyskutują z nami na rów- 
nych prawach. Dobra rodzina żyje te- 
raźniejszością. Żeby się sobie nawza- 
Jem nie znudzić, trzeba stawiać na nie- 
spodzicwane, spontanicznic organizo- 
wane atrakcje. 


— A jak jest u was z podziałem pra- 
cy domowej? 


Jest trochę kłopotów, przyznaję. 
Myśleliśmy o różnych sposobach po- 
działu pracy. Każdy ma swoje zadania 
i je wykonuje. Ale o tym można mó- 
wić, a nie realizować, bo zawsze coś 
wyskoczy. Utarło się więc, że co jest 
do zrobienia, to się robi, bez dyskusji, 
kto ma aktualnie czas: młodzi — lżej- 
sze prace, starsi cięższe. Oczywiście 
są stałe ohowiązki, Np. ja chodzę po 
mieko i z psem, mama po zakupy, sio- 
stra wyrzuca śmieci, a dom sprzątamy 
razem. I wcale nie jest nam ciężko, 
choć nie ma rubryczek i terminów. 


— A teraz inna sprawa — kar domo- 
wych? 


— Z tym różnie bywa. Czasem są — 
według mnie — za surowe. Ale rodzice 


uważają, że powinno im się zapłacić 
za krzywdy moralne, za nieobecność w 
domu przez 6 godzin, nie wiadomo z 
jakiego powodu. Niestety, nie IGR 
wzorowym dzieckiem, wyłamuję się, 
ale oczywiście w wyjątkowych wypad- 
knch; staram się wtedy zrozumieć sens 
kar, 


— A co sądzisz o zakazie oglądania 
wieczorowych fllmów? 


Jest u nas granica wieczornego 
„siedzeniu od 9 do 10, W tym mu- 
szę się zmieścić. Ale dość często Idę 
spać wcześniej, bo jak twierdzi mama 


„Jestem przemęczona”, Gdy jednak s. 
ma nie mam odrobionych lekcji, nic 
zdarza mi się siedzieć jeszcze po 
Dzienniku Telewizyjnym. Gdy jednak 
nie pozwolą mi obejrzeć programu po 
dzienniku w sobotę, mam do nich pre- 
tensję. "W takie wieczory raczej nie 
myślę o tym, że robią to dla mojego 
dobra, a tym się tłumaczą. I tu dyskusji 
nie ma. 


— A więc partnerstwo, ale ograniczo- 
ne, (ak? 


— Zapomniałaś, że to jednak rodzice 
nas wychowują. Może na razie nie je- 
steśmy w stanie zrozumieć ich decyzji, 
ale kto wie, co będzie za kilka lat 
Trzeba pamiętać, że możemy być ich 
równouprawnymi partnerami tylko w 
sprawach, które są na nasz wiek. W 
końcu, obiektywnie rzecz biorąc, je- 
steśmy od nich głupsi, mniej doświad- 
czeni 


— A ogólnie, jakimi cechami powin- 
na się odznaczać rodzina wzorowa? 


— Przede wszystkim powinna być 
kochająca się i zżyta, nieobojętna na 
sprawy swych członków. rozumiejąca 
się, pomagająca we wszelkich kłopo- 
tach, ale też szanująca sprawy „deli- 
katne". Wierząca w siebie (jeżeli np. 
dziecko otrzymuje list i nic o nim nie 
mówi, to rodzice nie mają prawa sta- 
nowczo dociekać kto, dlaczego i po co), 
nie szukająca w innych tylko kłamstwa, 
oszustwa itp. Trzeba sobie ufać. Atmo- 
sfera powinna być serdeczna, ciepła; 
dużo uśmiechu łagodzi wszystko. Bar- 
dzo ważne jest też rezygnowanie z wła- 
snych przyjemności na korzyść innych, 
wreszcie — opanowywanie swych żalów 
i gniewu. Ale wcielić te cechy w życie 
jest bardzo trudno. To nie recepta, któ- 
rą można zrealizować w aptece, dosta- 
jąc lek na szczęście, To tylko ideały, do 
których można dążyć mając na zieję, 
że choć trochę się do nich przybliżymy, 
a to już duży sukces. 


— Myślę, że ta rozmowa z moją ko- 
leżanką zawiera w sobie jakąś życio- 
wą prawdę. 

Rozmawiała: 


MILENA FRYDRYCHEWICZ 


„dziecinne chwile”, nachodzą 
one i same dzieci. Szukają w , 
nich wypoczynku, odprężenia ń 


powagi, odpowiedzialności.. 


tów i w mojej praktyce pi- 
sarskiej storom się nie czy- 
nić szczególnych przedziałów 
między twórczością dlo dzieci 


ła”, której druk wlaśnie ro1- 
pocięliśmy, będzie mowa o 
tzw. „silnych” prawie o gito- 
wcach, aktualnym problemie 
środowiska młodzieżowego... 


— Czy to problem tylko 
noszych czasów? Kiedy ja 
chodziłem do szkoły też 
byli gitowcy, tylko się tak 
nie nazywali. Jest to zogad- 
nienie stosunków międzyludz- 
kich aktualne zowsze i nie 
tylko wśród młodzieży. W tej 
samej powieści jest też dru- 
ga sprawa, o wiele wożniej- 
sza, a mianowicie poczucie 
odpowiedzialności za drugich 
Rzodko kiedy zdajemy sobie 
sprowę z tego, jak nasze za- 


— Nie tylko dorośli mają ne problemy, jak np. w „Czar- chowanie wpływa na innych.. 


ukrywają przed dorosłymi  chne 
„dziecinne”* zabowy, marze- 


nych oknach” ) 
odwagi, nonkonformizmu, czy- — Nie zdradzajmy jednak 
swoich przeko- treści, zostawmy czytelnikom 
ich wstydzą, nań bez względu na powsze- okazję do włosnych przemyś- 

|masa ki z przykrości i leń. Jeśli będą chcieli po- 
straty, mówi pan © zRzA dzielić się wrażeniami 1 lek- 
bowi: dzieci mają solidarności z innymi.. Czter- tury powieści „Cybernetyk i 
jo okna dorosłości, nastolatek Krzysztof radaje  Spóła”, napiszą do pana pod 
sobie pytanie:„Czy to co mó-  gdresem redakcji. Wrócimy 


zagadnienie 


wi większość, jest zawsze słu- wówczas rar jeszcie do na- 
- Przypominam sobie, jok  Szne i sprawiedliwe?” | sam szej rozmowy wiączając także 


moły Sindbad wykrzykuje 1- ocenia krytycznie: „W grun-  ; czytelników. 
niecierpliwiony: „Co za stra- 
szne dzieci z tych dorosłycht” 


cie rzeczy przez całe życie 
ię ni m. Zawsze 


Zochęcając wszystkich do 


szedlem tom, gdzie inni. A  czytonła powieści, przypomi- 
Nie dwóch świo- jak mi coś się nie podobało, nom jednocześnie i poprzed- 


ie miewo on lat 12. 40 i 
więcej. Ślaram się moją różnym wieku, 
twórczość 


to umiałem sobie wytłuma- nie książki tego pisarza dla 
czyć i dalej lazłem y 
mi”. To są przecież takie „Podróże mołego Sindbado”, 
problemy życia ludzi doros- „Ślady białego  księżyco”, 
tych... 


— Człowieka w ogóle, w „Nie mo ceny na miód ako- 
o kiedy zaczy-  cjowy”*. W Naszej Księgarni 
uświadamiać...  ukoże się też nowa książka 
„całe życie” to  — zbiór opowiadań pt. „Wie- 


10 iNNY- młodzieży: „Czarne okna”, 


„Dzikie ptaki lecą najdolej”, 
„Żelozny?”, „Uciekinier”, 


czór Padyszacha”. 


po- Rozmawiała: B. TYLICKA 
Zdjęcie: B. ). Dorys 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


wodem mojego sporego zdziwienia 
Siedziałem bowiem ze swoimi amery- 
kańskimi znajomymi w jednym z klu 
bów młodzieżowych, gdy raptem przy- 
siadł się do nas jakiś chłopak. Rozma 
wialiśmy właśnie o Polsce. Powiedział 
„halo”, postawił przed sobą butelkę 
ncoca-coli* i natychmiost włączył się 
do rozmowy. Zachowywał się swobod- 
nie jakby oprócz mnie znał tu wszyst- 
kich, Kiedy jednak odszedł, okazało się, 
że każdy widział go po roz pierwszy w 


życiu: „Jakiś przyjaciel” — usłyszolem 
Spytalem wtedy, jak im się spodobał 
„Bardzo!” — odpowiedzieli. Zapropono- 


walem więc, żeby go zotrzymoć i na 
wiązoć bliższą znajomość, ale oni spoj- 
rzeli na mnie, niewiele rozumiejąc. Ja 
zaś nie rozumiałem ich. Bo choć tak 
łatwo przychodzi im pierwszy kontakt z 
człowiekiem, to nie mają jakby śmia- 
łości powiedzieć: „Słuchaj, stary, przy- 
padłeś nam do serca, zostań naszym 
przyjacielem”. A w ogóle slowo .„przy- 


jaciel'" znaczy tam o wiele mniej niż 
u nas i szafuje się nim na każdym kro- 
ku, nawet w stosunku do ludzi, których 
się prawie nie zna. 


CZY TO BYŁ SEN? 


— Tomku, twoje opowiadanie mówi 
przede wszystkim wiele o społeczeństwie 
Ameryki, o jego obyczojach i kulturze. 
Mam wrażenie, że jest to sprawa, która 
zajmowała ci tam, za Oceanem, najwię- 
cej czasu. 


— To prawda. Podziwiałem wpraw- 
dzie piękną architekturę, samochody i 
nowoczesność na każdym kroku, ale dla 
mnie najciekoawsi byli ludzie. Właśnie 
dlatego, że są tacy inni. | stąd mówię 
o nich najwięcej. Nowoczesne budyn- 
ki widać obok, na zdjęciach, o ludziach 
trzeba natomiast opowiedzieć dokład- 
niej. 


Widziałem więc ludzką obojętność 
na dziejące się na ulicy nieszczęście i 
wielką czułość w stosunku do kustyka- 
jącego psa. Odkrywałem wśród mło- 
dzieży zupełną ignorancję polityczną. 
Mój rówieśnik, zapytany o Warszawę, 
powiedział, że to prawdopodobnie 
gdzieś w Azji, nie mówiąc o tym, że nie 
miał pojęcia, jaki jest aktualny układ 
sił w świecie i co z tego wynika. Jed- 
nocześnie młodzi Amerykanie bardzo 
angażują się w sprawy wewnętrzne, pro- 
testując przeciw wojnom, rasizmowi i 
niesprowiedliwej polityce społecznej. 


No każdym kroku spotykałem więc 
jakiś kontrast. | dlatego trudno mi zro- 
zumieć Amerykę. Bo jak mówi Art Buch- 
wald, znany tamtejszy felietonista, „że- 
by coś z niej pojąć, trzeba się tu uro- 
dzić, choć i to nie jest wystarczającą 
gwarancją” 


Powrót do kraju był dla mnie zatem 
powrotem „do miejsca, w którym świat 
jest.. cieplejszy, choć bliższe kontakty 
z ludźmi nawiązuje się o wiele wolniej. 
Lecz może dlatego są one jak dobrze 
wypieczony chleb. 


lądując na Okęciu, miałem wraże- 


nie, że mój pobyt w Ameryce był tylko 
snem. 


Rozmawial: WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcia: Tomasz Mędrzak 


YSZARD FILIPSKI bardzo 


nie lubi udzielać wywia- 

dów i kokietować publicz- 
ności. Teatr dla niego to nie tyl- 
ko jedno z marzeń młodości, ale 
pasja życia. Zaraz po zdaniu ma- 
tury Ryszard Filipski zaczął pra- 
cować w teatrze. Grał różne epi- 
zody i tylko wśród codziennej. 
nieraz monotonnej pracy, żmud- 
nych przygotowań do spektaklu 
mógł nauczyć się tak wiele. Trud- 
no nazwać to debiutem, gdy uka- 
zuje się na scenie przez parę se- 
kund i mówi jedno zdanie, ale po 
raz pierwszy Ryszard Filipski 
wystąpił w Teatrze Rozmaitości 
w Krakowie, potem w Teatrze 
„7,15% w Łodzi. Po zdaniu eks- 
ternistycznego egzaminu aktor- 
skiego pracował w Teatrze Sta- 
rym w Krakowie, a od roku 1966 
prowadził swój własny teatr 
„Eref-66'” specjalizujący się w 
monodramach. Zdobył nagrodę 
specjalną miasta Krakowa 
(1968 r.) oraz nagrody na festiwa- 
lach teatralnych w Szczecinie i 
Wrocławiu. Za monodram „Ra- 
port z Monachium* otrzymał na- 
grodę Komitetu d/Spraw Radia 


„ŚCIEŻKI ZDROWIA” 


ciąg dalszy 


Kwadratowe belki 


ZDRADZA 


i TV i „Złoty Ekran” (1968 r.). 
Na ekranie debiutował w „Go- 
dzinach nadziei” (rok 1954). Grał 
w 29 filmach. Między innymi: 
„Chudy i inni”, (pieruński Slą- 
zak), „Jowita” (milicjant Kosma- 
ła), „Słońce wschodzi raz na 
dzień” (Górniok). „Molo” (An- 
drzej Rudnicki), „Zbrodniarz, któ- 
ry ukradł zbrodnię” (Robert 
Kwastowski), „Tylko umarły od- 
powie” (kpt. Wójcik), „Południk 
zero” (por. Bartkowiak), „Brylan- 
ty pani Zuzy („Filip”). 


Pomimo popularności i nagród 
czekał ciągle na wielką rolę, na 
człowieka, który odpowiadałby 
mu cechami charakteru, postawą. 
Takim był major Henryk Do- 
brzański pseud. Hubal, który 
po klęsce wrześniowej samorzut- 
nie utworzył oddział kawalerii, 
walczący na ziemi kieleckiej od 
września 1939 r. do czerwca 
1940 r. Jedyny oddział regularnej 
armii, który nie złożył broni po 
kapitulacji. Odtworzenie postaci 
Hubala powierzono Ryszardowi 
Filipskiemu. W czasie przygoto- 
wywania roli rozmawiał z żołnie- 
rzami oddziału Hubala. Intereso- 


o bo- 


ku 15 cm umieszczone sq ok. 
50 cm nad ziemią. Poszcze- 
gólne odcinki — po 3 m dlu- 
gości są umieszczone pod kq- 
tem 90—1209 tak, że stanowią 
swojego rodzaju slalom. Prze- 
bycie raz przodem, raz tyłem 
4—6 takich belek, to ostatnie 


ćwiczenie. 


Wzdluż toru umocowano 
gruby pień (o średnicy ok. 50 cm). 
Po jego lewej stronie umieszczo- 
na jest niższa ławeczka, na któ- 
rej siedząc przeginamy się po- 
przez ten gruby pień na zamoco- 
wanq z prawej strony wyższą 
ławeczkę. Ćwiczenie to wykonuje 
się po założeniu stóp pod niską 
listwę, umieszczoną równolegle 
x niższą laweczką. Urządzenia te 
mają ok. 6 m długości. 


Dwie pary poręczy umie- 
szczone są równolegle na moc- 
nych słupach w odległości ok. 
15 cm na różnych wysokościach. 
Trzymając te poręcze oburącz, 


należy po podwinięciu nóg w 
iwisie przejść do poręczy umie- 
szczonych wyżej. 


Na dziesięciu pniach 
drzewnych o średnicy 30 cm 
o różnych wysokościach (ro- 
dzaj slalomu) w odległości 
po 70 cm jeden od drugiego 


a - wykonuje się skoki. 


SEKRETY 
POWODZENIA 


TEATRU .- 


wały go najdrobniejsze szczególy 
z życia majora. Chciał wiedzieć 
dokładnie, jak się poruszał, śmiał, 
krzyczał. Co lubił i jak się ubie- 
rał Ale gdy zbliżał się termin 


zdjęć, odrzucił tę koncepcję roli. 


RD 
* FILI (PSKI 


Zaczął bowiem odkrywać w życiu 
tlubala własne Ideały. Wiedział 
te odtwarzając postać  Mubala 
przypomni wielu młodym ludziom 
o bohaterze, a także zmusi do za 
stanowienia nad postawą wobec 
ojczyzny | pracą dla niej. Dotych 
czas jest to największa | najbar 
dziej licząca się rola tego aktora. 


Prosiłem, by Ryszard Filipski 
odkrył ml sckret powodzenia 
Teatru Jednego Aktora „Eref-66" 
w czasie, kledy mówi się o kry- 
zysie teatru, kledy reżyserzy slę- 
gają po wszelkie możliwe środki, 
by przyciągnąć widza. 

— Malarstwo rią skończylo — mó- 


wi Rysrord  Filipski — abstrakcja, 
wydumane bohomary. W nowocies- 


nych galeriach zniknęły wygodna 
konapki | fotele. Nikt nie  kon- 
templuje obrarów, obok których 


przechodzi się teraz obojętnie, jak 
koło słupów telegraficznych. Co in- 
nego reoliści. Przy nich zawsioa moł- 
na pomarzyć, nad czymś sią zosta- 
nowić. Z muzyką jest podobnie 
Wspiera się o nią wąska grupa 
twórców i krytyków. Ale kto jej slu- 
cha? Cry pan wie, dlaczego | 
przychodzą na nasie monodramy, 
chociaż nie ma u nas dekoracji, 


informacje o pozostałych stanowiskach: 


Wymachy 


ramion 


Ćwiczący opierając 


wiateł, ełektów. To prosta — głów 
nym argumentem nastego teatru 
jest Ireść Mówimy o tym, €o nos 
wutystkich boli, denerwuje, wścieka 
Iająliimy się w nauym  teotrie 
współczesnymi problemomi, W tym 
teatrre chcemy teł dyskutować | 
waleryć, ueryć historii od nowa, W 
tradycji nastej ojcryrny potriotyrm 


odgrywał tawite olbrrymią rolą. Tą 
wielką energią musimy wykorystać 
| teraz, kiedy budujemy socjalirm 


Oglądamy „Potop” | wzruszamy 
się miłością Kmicica do Oleńki, 
zachwycamy się wspaniałą szarżą 
naszej husarii | rapamiętujemy 
postać Sorokl. To poprzez wspa- 
nlale aktorstwo Ryszarda Filip- 
sklego la postać mówi dużo wię 
cej o przyjaźni, niż wiele powirś- 
cl I opowiadań 


Niedlugo na ckrany 


autorski fllm Ryszarda Filipskie- 
| reszka”, Jest to 
tiimie 


wejdzie 


go pt. „Orzel 
jego doblut reżyserski w 


też glówną postać 


Odtwarza on 
Ryszard Filipski jest obecnie dy 
Ladowego w 


rektorem Teatru 


Nowej Hucie 


(won 


W 98 numerze „Świata Młodych” podaliśmy opis ćwiczeń i urządzeń pierwszych dziesięciu punktów „ścieżki zdrowia”. Oto 


Ze stojaka bierze się 
okrąglak o średnicy 7 cm i 
trrymając nad głową ćwiczy 
przysiady na polączonych no- 
gach. 


stopy o gruby pień, 


umocowany na podłożu, idzie dlońmi po zie- 
mi wzdłuż pnia 1 wyprostowanym tulowiem — 


poziomo nad ziemią. 


pod- 


czas stania na jednej nodze. 


Okrąglaki, które leżą 
na stojakach- krzyżakach 1a- 
kłada się na barki i wykonu- 
je skręty tułowia. 


Przeskoki 1 


Na poręczach umie- 
szczonych poziomo nad zie- 
mią na różnych wysokościach 
ćwiczy się podskoki 1 wypro- 
stowanymi wzdłuż ciala rę- 
koma 


nogi 


gę przez gruby pień. 


W POKONYWANIU „ŚCIEŻKI ZDRO- 


WIA” 


ŻYCZYMY POMYŚLNOŚCI | 
WYTRWAŁOŚCI. 


CD | 
l 


Przed paru miesiącami oddano 
do użytku luksusowy hotel w  Za- 
kopanem, który wybudowali Jugo- 
słowionie, a krajanie nazwoli go 
„Kasprowy”. Od momentu otwarcia 
wzbudza duże zainteresowanie — i 
stanowi oryginalną atrakcję tury- 
styczną, Na zbocze _ Gałabówki, 
gdzie jest usytuowany, ciągną cepry, 
z zobaczyć, jak to wygląda z bli- 
ska. 

A z bliska „Kasprowy” ma siedem 
pięter mieszkalnych, dwa piętra (w 
dół) gastronomiczno-rozrywkowo- 
rekreacyjne; 276 pokoi dwuoso- 
bowych, 12 apartamentów i 24 
pokoje jednoosobowe, tzw, studia. 
Ponadto basen, saunę, kręgielnię, 
gabinety z kwarcówkami i luxem. 
Przed hotelem mini-golf, korty teni- 
AR? lodowisko i wyciąg narciar- 
ski. 


— Przeszliście Jut chrzest bojowy, w 
postaci obfitości śniegu — zwracając się 
do dyrektora LESŁAWA ŁUKASIEWICZA, — 
Podobno były trudności x dojazdem do 
hoteluł Co będzie zimąt 


= Na szczęście prowadzą do nas 
dwie dro: i, a więc sytuacja nie jest 
bez wyjścia. Były istotnie małe trud- 
ności z dostaniem się do nas, bo 
podjazd jest stromy, ale to droga 
tymczasowa. No, a śnieg nas za- 
skoczył — w październiku spodzie- 
waliśmy się złotej polskiej jesieni. 

— Panie dyrektorze, hotel istotnie jest 
reprezentacyjny, wygodny, dobrze wypo- 
sażony | podobno nieżle dajecie jeść. Czy 
wszystko to tylko dla gości ragranicznychł 


— Nic podobnego. Z jednaką u- 
przejmością witamy gości krajowych. 
| od razu dla wyjaśnienia powiem 
— bo o „Kasprowym” różne krążą 
wieści — że nie jest to najdroższy 
hotel w kraju. Chcemy być pensjo- 
natem, gdzie można uprawiać czyn- 
ny wypoczynek. Już w tej chwili czy- 
nimy starania o autokar, którym 
będziemy mogli wozić gości na wy- 
cieczki. Zamierzamy w otoczeniu ho- 
telu wybudować indywidualne bun- 
galowy z garażami. Mamy także 
w planie stylowy szałas, w którym 
można będzie urządzać pikniki. W 
dalszej przyszłości myślimy o  ko- 
munikacji helikopterowej z _ Kra- 
kowem. „Kasprowy”  wypracowuje 
pewien nowy hotelowy styl. 

— Należy więc sobie życzyć, aby takich 


hoteli-pensjonatów, bylo jak najwięcej i 
jak najszybciej! 


— Jestem tego samego zdania. 
Wszak pragniemy być krajem tury- 
styki. Na szczęście, sytuacja  po- 
prawia się, W chwili obecnej „Or- 
bis” posiada tylko 28 hoteli, dale 
już 17 jest w budowiel W ciągu 
najbliższych lat stan ten podwoi 
się. 

Rozmawiała: L. JACHOWICZ 


WALUWANKI 


ZAGADKOWYCH 


GYWILIZACJI 


I znowu otrzymałem sporą porcję ilstów w sprawie ewentualnych 
śladów po odwiedzinach Kosmitów na Ziemi. Większość wypowiedzi, 
niestety, powtarza się z już wydrukowanymi — co znaczy, że nie czy* 
tacie systematycznie TOMIKA. Są jednak I nowości, Np, Jola Ruciń- 
ska i Stanisław Kowalski z Poznania napisali o tajemniczych posą- 
gach z Wyspy Wielkanocnej! Z tych dwóch wypowiedzi zamieszczam 
tylko list Staszka, ponieważ jest dość obszerny | niejako „załatwia” 
ten problem całościowo. Otrzymałem również sporo głosów krytycz- 
nych, ale o tym napiszę już w następnym tygodniu, 


OWSTANIE przed tysiącleciami 

gigantycznych posągów kamien- 

nych na Wyspie Wielkanocnej na 
Pacyfiku stanowi niezupełnie jeszcze 
rozwiązaną zagadkę. Oprócz posągów 
drugą zagadkę tej wyspy stanowiły tak- 
że odkryte przez archeologów liczne 
drewniane tabliczki, pokryte znakami, 
uważanymi w nauce za nie dające się 
odczytać, 


I oto obecnie profesor uniwersytetu 
w mieście Belo Horizonte w Brazylii — 
Vas de Melo oświadczył, że po 15 latach 
pracy zdołał odszyfrować tekst owych 


tabliczek udostępnionych mu przez rząd 
Chile (Wyspa Wielkanocna należy do 
tego kraju). Odkrycie to, jak się wy- 
daje, odsłania przed nami niektóre ta- 
jemnice z przeszłości wyspy. 


KIEDY FALE OCEANU 
WEZBRAŁY 
NIEBYWALE WYSOKO 


AK twierdzi prof. Melo, tekst tab- 
liczek zawiera relację jednego z 
*J mieszkańców Wyspy Wielkanocnej 
o straszliwej klęsce żywiołowej, którą 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


dotknięty został tysiące lat temu wielki 
archipelag, dziś w przeważającej części 
spoczywający na dnie Oceanu Spokoj 
nego. Należała do niego dzisiejsza wy- 
spa. Autor tekstu zapisał co następuje: 
„Pewnego dnia fale oceanu WEzbTAIY 
niebywale wysoko, a kiedy mieszkań- 
cy naszej wyspy usiłowali spuścić na 
wodę swoje wątłe łodzie, aby szukać 
ratunku, na naszych oczach opadła na 
falę olbrzymia kula ognista i nastąpiło 
tak okropne trzęsienie ziemi, że wszyst- 
kie mniejsze wysepki okoliczne zatonę- 
ly wraz ze znajdującymi się na nich 
ludźmi. Ocalała jedynie mała garstka 


i ci, którzy znaleźli się wśród niej, po 
ustaniu gwałtownych ruchów ziemi 
powrócili na grunt wyspy”. 


Tyle prof. Melo. W rozmowie z dzien- 
nikarzami odmówił on ujawnienia me- 
tod, którymi posługiwał się przy od- 
czytywaniu pisma na tabliczkach. Prof. 
Melo oświadczył jednocześnie, że woli 
poczekać na opinię wielkiego autoryte- 
tu w zakresie zabytków Wyspy Wiel- 
kanocnej, jakim jest niemiecki uczony 
prof. Thomas Barthel. 


Fragment ragadkowego pisma z drewnianych tabliczek. 


ZAGADKA 600 GIGANTÓW 


Jaki sposób obrabiano materiał 
W z kamieni skalnych, nadawano 

kształt posągom I ustawiono je 
na wybranym miejscu? Odpowiedź na 
to pytanie dał słynny żeglarz na Kon- 
Fiki, badacz Wyspy Wielkanocnej, Thor 
Heoverdahl 


*y*pa Wielkanocna nie była pozba- 


ja drzew wtedy, gdy powrócili na 
nią ocaleni podczas katastrofy ludzie 
Na zboczach krateru Rano Karnaku ro. 
uły wówczas palmy z gatunku już dzi 
siaj nle spotykanego Wyspiarze, któ 
rzy przed kilkunastu setkami lat przy 
stąpili do „produkcji” posągów z om 
romnych brył bazallowych dokonali 


najpierw wyrębu drzew. Z pni drzew 
ulożono drogą prowadzącą z kamienia 
lomów do tzw, ahu miejac prze 
znaczonych dla kolosów 


Prace badawcze ekspedycji Heyer 


dahla wykazały, że wszystkie posągi na 
wyspie, znane w liczbie ok. sześciu 

ą Jednego rodzaju Jeżeli chodzi o tech 
nikę Ich produkcji, a proces tworzenia 


można podzielić na cztery fazy. Podc 
pierwszej tylna część posągu byla |esz 
cze połączona ze skałą | ksztaltowano 
wtedy jego przód. W czasie drugiej 
wyodrębnione już kolosy umieszczono 
w pobliżu kamieniołomów, ażeby wy 
ryć na grzbietach figur symboliczne ry 
sunki. W trzeciej fazie posągi, jeszcze 
bez oczu, wleczono (rasą przygotowa 
nych poprzednio dróg aż do „ahu” 
gdzie w trakcie czwartej fazy robót 
wstawiano im oczy i przykrywano glo 
wę rodzajem wielkiego cylindra z czer. 
wonego kamienia, nazywanego obecnie 
przez wyspiarzy „pukao”, tj. pęk wło- 
sów 


Bardzo nieliczni już na wyspie po- 
tomkowie jej najdawniejszych miesz- 


kańców — „ludu o długich uszach* de- 
monstrowali ekspedycji Heyerdahla, jak 
w wiekach o dwanaście pokoleń 
wstecz, ówcześni wyspiarze — ich przod- 
kowie, posługując się niezdarnymi na- 
rzędziami z twardego andezytu czyli 
magmowej skały wylewnej, opodal 
krateru Rano Karaku nadawali kształt 
olbrzymom kamiennym. Jak kilka se- 
tek ludzi wlokło te kolosy, a dwunastu 
spośród nich, używając jedynie powro- 
zów, belek i głazów, potrafiło dać radę 
z ustawieniem w ciągu osiemnastu dni 
na „ahu** kolosa, ważącego ok 20 ton. 


I TAK NA WYSPIE 
STANĘŁY OLBRZYMY 


Poezestrzeni wyspiarze zdołali na 


przestrzeni około 10 wieków wy- 

rzeźbić ponad 600 gigantycznych 
posągów. W XVII wieku n.e. cała ich 
wyspa  opasana została platformami 
„ahu*. Na nich stały rzeźby zwrócone 
plecami do oceanu, twarzą zaś w stronę 
jakiejś istniejącej tu wówczas świąty- 
ni, poświęconej niewiadomemu kulto- 
wi. W okresie szczytu produkcji kamie- 
niarze Wyspy Wielkanocnej umieli już 
wznosić monolity o wysokości do 12 m, 
czyli wysokości czteropiętrowego domu. 


Największy z posągów, umieszczony 
na postumencie z dala od kamienio- 
łomów, ważył ponad 80 ton! Gigantycz- 
na figura sięgała 10 m, nie licząc cylin- 
dra na głowie. To przykrycie ważyło 12 
ton, tj. tyle ile wynosi waga dwóch 
dorosłych słoni. "W kamieniołomach 
tymczasem vracowano już nad dwu- 
dziestometrowym posągiem, kiedy to 
nadeszła nieoczekiwana katastrofa, któ- 
ra przerwała tę pracę, nigdy później 
nie wznowioną. Mianowicie pod koniec 
siedemnastego wieku n.e. Wyspą Wiel- 


Tak wygląda posąg 1 Wyspy Wielkonocne|. 


kanocną zawladnął inny lud, pochodze 
nia polinezyjskiego A Polinezyjczycy 
nie zwykli obrabiać skały | budować 
posągi 


JAKIE STĄD WNIOSKI? 


wywodami Thora Heyerdahla zu 
/pemi nie zgadza się Erich Do 


enicken, pisarz szwajca autor 
szokujących hipotez 0 odwiedzinach 
Ziemi przez przybyszów z Kosmosu 


Najważniejsze jego argumenty sprowa- 
dzają się do stwierdzenia, iż mnóstwo 
zabytków budownictwa monumentalne 
go na naszej planecie, w tym m. in 
piramidy egipskie, budowle Majów 
bloki Baalbeku, pozągi Wyspy Wi 
nocnej itp. zawdzięcza swoje pow: 
nie... przybyszom z Kosmosu. Ci rze- 
komo przed wielu wiekami odwiedzili 
Ziemię i pozostawili ślady w postaci 
tych zabytków. 

Hipoteza ta w ogniu dyskusji pomię- 
dzy uczonymi nie zdołała się obronić 
a zbyt wiele dowodów świadczy o jej 
kompletnym  nieprawdopodobieństwie 
i chodzi o pochodzenie giza: 
py Wielkanocnej, to badania He- 
yerdahla udowodniły przecież, ponad 
wszelką wątpliwość, że są one dziełem 
dawnych wyspiarzy 


Stanisław Kowalski 
Poznań 


— Nie ma go. Widać się gdzieś zamelinował. 

— Daj spokój. Będziemy czas tracić na głupiego Felusia. 

Mijają rudery i dochodzą do paru nowo wybudowanych 
przestronnych pawilonów. Tu mieści się duży samoobsłu- 
gowy sklep spożywczy. Zaraz za nim sklep z tekstyliami, na 
drzwiach którego pyszni się dumny napis: „Remanent. 
Otwarcie sklepu za tydzień”. Niestety, daty kiedy minie 
tydzień remanentowy nie podano. Wreszcie trzeci sklep z 
artykułami gospodarstwa domowego, gdzie na zamalow: 
nych wapnem szybach widać ogromny napis: „Remont”. 

Wloką się wzdluż odrapanych domostw, potem  zaczy- 
nają się ogrody. Na drzewach żółkną i brąrowieją liście 
strawione jesiennymi przymrozkami. Dochodzą do kaszta- 
nów. Paru młodych kolegów pracowicie rozgarnia leżące 
na ziemi liście. 

— Wszystko powinno być fair — mówi nagle Marcia. - 
Każdy dostałby przypuśćmy sto kasztanów. | kto więcej razy 
trafilby do drugiego zostałby ogłoszony zwycięzcą. 

— Marcin = woła Czesiek. — Słuchać nie mogę tych wy- 
glupów. 

— Jakich wyglupów? 

— O grze fair i pojedynku na kasztany. 

— Uważosz, że... ż : 

— Uważam, że gra fait jest w sam raz dla ofermów, faj- 
tłapów i mętniaków, którzy nigdy w życiu do niczego nie 
dojdą. 

— Zagalopowałeś się, Czesiu. 

— W każdej grze fair Roman dałby nam w kuchnię. 

— Gdyby się okazał lepszy... 

— Tymczasem to my mamy być lepsi. 

— Wycofuję się z kasztanów. 


— Masz inny sposób na skończenie Romana? 
— Na razie nie. 


— To się nie wtrącaj. Liczyłem, że ruszysz 
tymczasem ja muszę wszystko obmyślać. 


mózgownicą, 


— Jak dotąd nic nie obmyśliłeś. 

— A Feluś, pierwszy zastępco? 

— Co Feluś? 

— Zastanów się do czego może nam być przydatny Feluś. 


— Butelek nie skupujemy, zawartość śmietników nas nie 
interesuje. 


— Uważaj pierwszy zastępco. Mówimy o Felusiu i Feluś 
wjeżdża na plan. 


Czesiek zatrzymuje się przy wpólrozwalonym parkanie. W 
głębi zdziczałego ogrodu widać niewielki drewniany domek, 
obok jakieś komórki i parę blaszanych pojemników na śmie- 
cie. W jednym z nich grzebie dlugim, zakrzywionym paty- 
kiem zgarbiona postać. 

Czesiek wchodzi przez dziurę w parkanie na teren tamtej 
posesji, za nim ociągając się idzie Marcin. Podchodzą bli- 
iej pojemników. 

Chudy chłopak w obszarpanej kufajce i dziurawej kole- 
jarskiej czapce na ich widok odsuwa się od pojemników. 
Twarz mo bladą, ziemistą, oczy jasne, pozbawione wyrazu. 

— Robię porządek — mówi bełkotliwie, jakby chcial się 
tlumaczyć. Tuż koło pojemników widać leżący na ziemi 
worek, kolo niego kilka cdłożonych pustych butelek, jakieś 
pudelka, szmaty. 


— Robię porządek — belkotliwie powtarza tamten. 
— Bardzo dobrze — chwali Czesiek. — Nie przeszkadzaj 
sobie, Feluś. Chcieliśmy ci tylko powiedzieć „dzień dobry". 


— Dzień dobry. Ja tylko zbieram butelki i odpadki. 

— Doskonale — mówi Czesiek — Nam, Feluś, w ogóle nie 
przeszkadzasz i możesz prowadzić swoją działalność, gdzie 
tylko zechcesz.« 

— Ja tylko zbieram butelki i odpadki. 

— Ale komuś może to się nie podobać. Mówiq, Feluś, że 
na tym zbieraniu butelek robisz straszną forsę. 

— Kto tak mówi? — Feluś obraca się zoniepokojony w 
stronę Cześka i Marcina. 

— Ci, co chcieliby cię wykończyć, Feluś. 

— Mnie? 

— Ciebie. 

Nic takiego nie robię. 

— Sq różni paskudni faceci, ci się na ciebie szykują, Fe- 
luś. Ale ty się nie daj. My cię obronimy. 

— Obronicie? — w oczach Felusia pojawia się błysk zro- 
zumienia. 

— Jasne, że obronimy. Ty, Feluś, nam czasem pomożesz, 
my tobie i szafa gro. 

— Chcecie te butelki? — rzuca wielkodusznie Feluż. 

— A na co nam butelki? Butelki zostawimy tobie. 

— | szmaty? 

— | szmaty. Wszystkie puste butelki i wszystkie szmaty na 
całym świecie zostawimy tobie. 

Feluś się śmieje szeroko, odsłaniając blade dziąsła pra- 
wie zupełnie pozbawione zębów. 

— Wszystkich butelek na świecie i wszystkich szmat ja nie 
dam rady udźwignąć. 

— Nikt ci ich nie każe brać na jeden raz — cierpliwie tlu- 
maczy Czesiek. — Ale powolutku sobie pozbierasz. 

— Poxbieram. 

C.d.n. 
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ESTEŚ głupio drobiazgowy, pierwszy zastępco. Naj- 

ważniejsze, żeby mieć posłuch, a zadań się znajdzie 

cala masa. Wyznaczać będziemy składy drużyn 

na szkolne mecze. Cale grupy najfajniejszych ucz- 
niów w danym przedmiocie będą opracowywać ściągi dla 
innych. Wprowadzi się bezpłatny system podpowiadania. 
aeowie będą uszczęśliwieni, bo wszystko zacznie grać, jak 
złoto. 


— A kiedy ktoś trafi potem na uczelnię, okaże się, że... 


— Jak dobrze opracujemy nasz system, można go z powo- 
dzeniem stosować i na uczelniach. 


— Coś niecoś trzeba będzie chyba zmienić w twoich pla- 
nach. 


— Na poprawki mamy kupę czasu. 

sonan na czele grupy chłopaków przebiega tuż kolo 
nich. 

— Zastanawiam się... Podobno można dostać czekoladki 
na przeczyszczenie. Kupić takich i włożyć do pudelka po 
prawdziwych, a potem tuż przed meczem, kiedy zanosić się 


WYMIENIMY 
NOWĄ, NA LICE 
WŁOSKIEJ. * 


cj 
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będzie na popisówkę Romana, poczęstować go. Ale byłaby 
heca. 


— Roman po prostu się rozchoruje. Każdemu się zdarza. 
Na następnym występie znów się okaże klawy, a temu co 
go poczęstował odwdzięczy się przy pierwszej okazji. 


— Gadasz tak, jakby Roman był nie do ugryzienia. W o- 
góle masz coś wymyślić. Do tej pory tylko ja ruszam głową. 


— Tak jest, szefie. 


Dzwonek przerywa dyskusję. Razem z innymi tłoczą się 
przy drzwiach klasy. 


NASZ Felusia? — pyta Czesiek, kiedy opuszczają 
£7) szkołę. 
— Feluś... Feluś... 
— Ten rąbnięty. Chodzi i zbiera po krzakath butelki, a 
potem targa do punktu skupu. Nie gada jak należy, tylko 
bełkocze. 


Ten co się śmieje, wciąż do samego siebie? 

O właśnie. 

Chodzi w kolejarskiej czapce. Skąd on wziął tę czapkę? 
Znalazł pewnie gdzieś porruconq albo komuś zwędził. 
Przecież on jest kompletnie... 

Zgadza się. Kopnięty. 


— To bardzo dobrze. Nikt go nie uważa za normalnego 
faceta. Ojciec i matka alkoholicy, przeważnie siedzą w zam- 
knięciu. Feluś ma podobno siostrę, ale gdzieś wyjechała i 
nie ma po niej śladu. 


— Powinni go leczyć. 
— Coś ty, to przecież beznadziejne. 
— Więc zabrać go do jakiegoś zakładu. 
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POCZTOWY 


— Zakłady zatloczone, a Feluś dotychczas się nie awan 
turował, więc chodzi luzem. Handluje butelkami, grzebie w 
śmietnikach. Dobrzy ludzie podrzucają mu coś do żarcia. A 
zresztą on taki całkiem do wiwatu nie jest. Potrafi kupic 
sprzedać, zahandlować. 

— Czemu mi mówisz o Felusiu? 

— Chcialbym, żebyś go sobie obejrzał. 

— Po co mi on do szczęściał Wszystkiego najlepszego 
Felusiowi. 

— Nie pryswajasz? 

— Co mam przyswajać? 

— Brak ci refleksu? 

— Mów jaśniej. 

— Musisz gonić w tej chwili do domu? 

— Nie muszę. 

— To przespacerujemy się trochę. Może gdzieś spotkamy 
Felusia. 
— Ty na serio chcesz go widzieć? 
— | ty też powinieneś. 


Skręcają ze zwykłej trasy, którą Marcin zdąża co dzień do 
domu. Ulica prowadzi w stronę rynku. Zabudowa staje się 
coraz gęstsza, na miejscu niedużych domków w ogrodach 
ukazują się odrapane kamieniczki — rudery. Na dole skle- 
piki, na zakurzonych wystawach widać pomarszczone jablka, 
jarzyny, słoiki z drremami i kwaszone ogórki w słoikach ze 
zmętnialą cieczą. Między kamieniczkami, tu i ówdzie, śmiet- 
niki w rozsypujących się obmurówkach. 


Czesiek rozgląda się bystio. 


C.d. na str. 7 


